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Prenumeratę I Inseraty 
p rzy jm uj? :

A dm inistracja „ G aiety  K ra- 
kowskiej,*1 tu'K ie* Agencye: 

Krakowlo • ri8cu«r,
Patac S p isk i/  p. N owako w- 

łk a  Sukiennice N r 89., W. 
K u k l i ń s k i  w hali Sukiennic Nr. 
6_ _  W R ynku głównym p. 
A .G l r ig a r ,  Główna trafika, skład 
p a p i e r u  p. R Ludwińskiego. 
U l .  S iew ska: p . F r. Pobud- 
kiewica. U lica G rodzka: p. J . 
Bajer. Na 8tradom in k sięgar­
nia p .  F iszera  i 8. Herzoga.

We Lwow ie :  k s ię g a rn ia  Pol­
ska, P lac  H a lick i, 14.

W W ie dn ia :  8. W arta lsk i, 
V. R ttd ig erg asse  11

Zaproszenie do przedpłaty.

z dniem pierwszym października 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę .G azety Kra­
kowskiej* pod następującemi warunkami:

W Krakowie:
z odnoszeniem do domu. 

miesięcznie 1 tir. . . .  1 złr. 30 cent. 
kwartalnie 3 złr. . . .  3 złr. 90 cent.

IN kraju i m onarchii: 
miesięcznie 1 złr. 35 cnt. —  kwartalnie 4  złr.

Za gran icą: 
miesięcznie 4  fr. (3 mr. 50 fen.) — kwartal­
nie 12 Ir. (10 mrk.)

M iejscowi Prenumeratorzy mogą zamawiać 
.Gazete* bądź w Administracji przy ulicy 
Kanoniczej Nr 16, bądź w Agencjach, wy­
mienionych w nagłówku.

Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 6 października

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel 

Redakcya | Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierw* piętrze.
R ękopisów  n ie  iw ra c a m y . -N ie f r a n k o w a n y c h  listów  n iep rsy jm u jem y .

Warunki p renum eraty :
W Krakowi roczn ie  12 złr. 

p ó łroczn ie  6 złr. k a rta ln ie
3 złr., m iesięczn ie 1 złr.

W GalloyM całej monarchii
austro-weg.:  roczn ie  16 a t ., 
p ó łroczn ie  8 z łr .,  kw- r ta ln ie
4 z łr ., m iesięczn ie  1 złr. 35 ct. 

W Innych k ra jach :  roczn ie
48 fr., (40 n u re k ) , pó łroczn ie  
24 fr., (20 m rk .), k w arta ln ie  
12 fr., (10 m rk .), m iesięczn ie  
4 fr. (3 m rk . 50 fen.)

P o jedynczy  n u m er 6 cent,, 
z p rzesy łk ą  pocztow a 8  Cnt

Inaeraty  6 cent.  od wiersza 
drobnym drukiem (petitem).

Reklamaoyje nieopieczętow a- 
n e  n ie p o d le e a ia  o p łac ie  pocz.

Biurokracya i opozycya krajowa.
Gdy p. Marszałek wniósł swój projekt 

sumaryczny zakładania szkół elementar­
nych czytania i pisania po gminach, nie 
było nikogo w całym kraju z ludzi 8ZCZ®* 
rze miłujących sprawę publiczną, ktoby 
był projektowi przeciwny. Nieżyczliwi na­
wet Marszałkowi, lub widzący w czem 
innem główne na teraz zadanie nasze, 
mówili: „Marszałek chce uczyć czytać i 
pisać kraj cały, w tern ma racyę, i trzeba, 
aby to się raz stało." W obec takiej 
manifestacyi zdrowego roksądku zniknąć 
musiała i  wszelka fakcyjna opozycya i 
wszelkie drobne zawiści i spekulacje. 
Niedługo wszakże trwał taki stan rzeczy.
Są ludzie, są prądy, którym wcale nie 
idzie o sprawę publiczną dla niejże sa­
mej, lecz o to, co można na podstawie 
sprawy publicznej budować; ci ludzie, te 
prądy stanowić musiały opozycyę przed­
sięwziętą dla projektu Marszałka, jak sta­
nowić ją  będą dla każdego sumarycznego 
projektu, trafiającego w rdzeń rzeczy i 
załatwiającego sprawę z pożytkiem ogól­
nym i doraźnym. Więc najprzód biurokraci, 
dla których zajęcia i korzyści, mimo na- 
miestniczego okólnika, istnieją szkoły i 
szkolne organizacye, więc dalej oponenci 
z rzemiosła, którzy potrzebują ujmować 
się za losem nauczycieli i rozwijać teorye 
wychowawcze bez ich praktycznego skutku
  ci pogodzić się nie mogli z prostym
projektem Marszałka, ci tylko mogli uda­
wać, że projekt przyjmują w obec niewąt­
pliwej manifestacyi opinii publicznej.

Niedługo się więc podniosły głosy chwa­
lące projekt, ale podkopujące wszystkie 
środki praktyczne jego wykonania. N aj­
przód wielki kapłan krajowego szkolni­
ctwa musiał wystąpić z oddzielnym pro­
jektem, w którym traktuje sprawę edu 
kacyi ludowej z nader wysokiego biuro­
wego stanowiska. Możnaby wprawdzie śmia­
ło ten projekt jego odłożyć do głębszego 
zbadania, a zająć się praktycznie li tylko 
projektem Marszałka, gdyby w nim wie­
czysty członek naszej Rady szkolnej, a 
urzędowy przedstawiciel naszego szkolni­
ctwa w Radzie państwa i w obec stron­
nictw austryackich nie podniósł obrony 
dotychczasowego systemu naszej edukacyi, 
a pochwalając zamysły W ydziału krajo­
wego nie dodał: „Jest głos powszechny, 
że szkolnictwo nasze od r. 1873 znacznie 
sio rozwinęło" i .hyłoby wielk, szkodę 
dla kraju, jeśliby fa w .e n n , rozwOj 
został powstrzymany." Ą póiolej znowu 
zarznca projektowi Wydziału krajowego, 
ie  ma lukę jakąś, gdyś przypuszcza ist- 
nienie szkół tymczasowych, gdy jak 
Wiadomo —  on je  właśnie chce dopiero

zakładać, a kończy ten swój wywód ka­
płan dotychczasowej pedagogii tą  skromną 
uwagą: „Mój wniosek tę lukę wypełnia.
Mój projekt jest dziełem znawców, dla­
tego powinien być jeszcze tegorocznej 
komisyi szkolnej podany jako materyał do 
rozwiązania!" —  Quod non in actis - 
non est in  vita , dlatego i p. Czerkawski 
nazywa luką projektu Wydziału, że pro­
jekt ten chce tworzyć szkoły czytania i 
pisania, gdy jeszcze przedtem oddzielnie 
ustawa krajowa wydana zapewnie na pod­
stawie wyjątku do ustawy austryackiej nie 
postanowiła, że tworzonemi być mają in- 
stytucye dla uczenia czytania i pisania.
P . Czerkawski powiada nadto, ze szkol­
nictwo od 1873 roku znacznie się rozwi­
nęło : szkolnictwo, być może, ale chrońze 
Boże od takiego rozwoju wychowania lu­
dowego : liczba szkół nie wzrosła prawie, 
szkoła a życie to coraz bardziej różne 
sfery, a z etatowych szkół po gminach 
wychodzą chłopcy i dziewczęta nieuraie- 
jący się podpisać, lub zapominający czy­
tać. Oto nasze wychowanie ludowe i nasz
rozwój edukacyjny.

Wobec tych wątpliwości i zarzutów 
podniesionych ze „szkolniczera" nama­
szczeniem, łatwiej się już było odważyć 
wszystkim zarzutom podkopującym projekt 
W ydziału obowiązkowej szkoły. Tutaj 
opozycya nasza pokazała się skończoną 
uczennicą biurokracji, utyskuje na brak 
jednego stylu w przyszłej architektouice 
szkolniczej, na zamieszanie, jakie wywoła 
istnienie organów autonomicznych, zajmu­
jących się zakładaniem szkoły obok in­
spektorów okręgowych Rady szkolnej, na 
dualizm wzmagający się przez działalność 
prezesów rad powiatowych na polu szkol­
nictwa, na wątpliwość kwalifikacyj mi­
strzów czytania i pisania, kwalifikacyj nie- 
mierzonych na wadze biurokratycznej, 
wreszcie na kolizye, jakie wynikną; po­
między Wydziałem a Radą szkolną, gdy 
zaś te wszystkie argumenta mogą się oka­
zać niewystarczającemi dla Wysokiego 
Sejmu, gdy ten raz powie sobie: trzeba 
uczyć czytać i pisać naszą nieszczęśliwą 
poniewieraną ludność, więc na pomoc ar­
gumentom przywołuje się powaga ministra 
oświaty, który jakoby nie zgodzi się ni­
gdy na rzecz tak niesłychaną, jak nau­
czanie ludu galicyjskiego czytania i pisania, 
nie przez patentowanych do tego mistrzów; 
dalej że się nie zgodzi na żadną szkołę 
nową, któraby nie była urodzoną filią do­
tychczasowej i nie zgodzi się na do­
zwolenie gminom szkoły, jeżeli na j­
przód ustawa nie orzecze, że gmina, która 
by się sprzeciwiała zaprowadzeniu tego, 
czego sama gorąco pragnie, ulegnie su­
rowym karom, czyli, jeżeli się nie otwo­
rzy pełnego pola dla biurokratycznej akcyi 
bez realnych skutków dla wychowania 
ludowego.

Mimo powagi „Dziennika Polskiego" 
w tych materyach biurowych, bardzo wąt­
pimy, aby p. minister stawał na tak cia- 
snem stanowisku, wystarczającem zaledwie 
dla referenta szkolnictwa prowincyonal- 
nego, i nie przypuszczamy nawet, aby P- 
minister chciał ograniczać naszą autono 
mię w urządzeniu wychowania ludowego, 
zapewnioną nam przez konsty tucyę bez 
nowelli szkolnej, która nie zdołała, na 
szczęście, ograniczyć tej naszej swobody 

Projekt Wydziału nie wprowadza za­
mieszania kolizyj, ani nie powiększa du- 
alizmów. Przyszłe szkoły tymczasowe od­
daje pod kontrolę naszej najwyższej wła­
dzy wykonawczej szkolnej, prześwietnej 
Rady szkolnej. Jej więc będzie zadaniem 
utrzymać jednolitość, jej będzie zadaniem 
także zamieniać te szkoły na coraz lepsze

„etatow e", podług urzędowej nomenkla­
tury. Działalność tylko władz autonomi­
cznych ma jej do tego przysposobić ma­
teryał cenny, jak dawniej przysposabiała 
gorliwość obywatelska. Nowe prawo — 
jak każde wreszcie nowe prawo—  zmusi ją 
tylko do rozszerzenia jej działalności. 
Władzą prawodawczą jedyną, tak dla 
szkół nowych, jak  dla starych, tak dla 
tych, którzy będą zakładali pierwsze, jak 
dla tych, którzy rządzili drugiemi, a rzą­
dzić będą nowemi, pozostanie Sejm kra­
jowy.. •• gdzież więc tu  źródło różnolitości 
lub kolizyi! Kolizya w tern tylko istnieje, 
że Rada szkolna weszła na tory biuro­
kratyczne, że na nich rozeszła się z ży 
ciem i jego praktycznemi potrzebami, że 
zapomniała o swoim związku nierozerwal­
nym ze Sejmem. Ta kolizya, mamy na­
dzieję, ustanie; a nowy projekt Wydziału 
wprost do tego usunięcia prowadzi, podej­
mując potrzeby nieuznawane przez Radę, 
powołując czynniki obywatelskie do dzia­
łania i przywołując Radę szkolną, aby 
stanęła na tem polu odnowionego życia 
publicznego zo swoim zesztywniałym orga­
nizmem kancelaryjnym. Jeszcze krok je ­
den następnie, a ustąpią biurokratyczne 
uprzedzenia i wstręt do życia, instytucja 
Ridy szkolnej sama się przeobrazi, a no­
we życie rozkwitnie na polu naszej edu­
kacyi publicznej. Lecz dlatego właśnie 
pierwszy krok musi być zrobiony, a tym 
krokiem jest zaspokojenie realnej potrzeby 
własnein staraniem i środkami, jakie są 
)od ręką, łamiąc opór biurokratyzmu 
i opozycyi, bez publicznego celu uprawia­
nej dla opozycyjności.

„G azeta Narodową" pisze: Sejm galicyj-k
może obradować do 15  listopada. R iąd wiedeń  
ski przeciwko tem u nic niem a, i wyraźnie to 
ośw iadcza. Za zamknięciem sesy i dopiero 15 li 
stopada je s t  i N am iestnik i M arszalek. A  jednak 
w tych dniach rozeszła się pogłoska, że sesya  
sejm owa ma być już zam kniętą około 1 8  paździer­
n ik a! Zkąd pow stały  te p o g ło sk i? .... Prawdzi­
wą przyczyną ich jest apatya dla spraw publiczny h, 
szybkie znudzenie obradami w klubach, w ko- 
m isyach i w sejm ie, interesa osobiste wyżej sta 
wiane niż krajowe, nadchodząca pora polowań  
wobec rozpoczynającej się  przy końcu listopada  
sesyi Rady państwa, zresztą rzekome zwątpienie, 
aby sejm dłużej obradując m ó g ł cokolwiek p o ­
żytecznego zdziałać, którem tłó m a c/ą  ci panowie 
pragnienie swe zakończenia jak najśpieszn iejsze- 
go tegorocznej sesy i sejm owej.

Od la t 2 0  narzekamy na krótkość sesyj sej 
mowych, która n ie dopuszcza rozwinąć sejmowi 
działalności pożytecznej co do reformy istn ieją­
cych lub uchwalenia nowych ustaw , brakujących  
naszem u krajow i, z którego to powodu kraj 
uporządkować i podnieść się nie może. T ego ro ­
ku rząd zostaw ił sejm owi czas kilkom iesięczny  
od zam knięcia Rady państw a do 15  listopada, 
a tu  my sam i mamy skrócić sesyę do m inim al­
nego m ożliwego terminu —  aby tylko budżet 
uch w alić!

O droczyliśm y sam i otwarcie sesyi aż do je ­
sieni, do 1 4  września, bo żniwa, bo czas kąpie­
low y przeszkadzał niektórym panom posłom , a 
teraz mamyż znowu skracać sam i sesyę ?

Spodziewam y się , iż ani M arszałek, ani N a ­
m iestnik nie u legną presyi w tym kierunku i 
że sejm  nasz aż do 15 listopada obradować 
będzie.

Żegluga parowa na Dniestrze.
Na ręce posła Antoniego hr. Golejewskiego 

przesłaną została do Sejmu następująca pe­
ty cya :

Wysoki Sejm ie! W szeregu prac około pod­
niesienia przemysłu i handlu, a tem samem 
i dobrobytu kraju, należy się pierwsze miejsce 
dążności do polepszenia i urządzenia dobrych, 
wygodnych i tanich dróg komunikacyjnych, a 
mianowicie takich, któreby zdolne były zado­
wolić wymagania kraju.

Im kraj jaki mniej jest pod względem han­
dlu i przemysłu rozwiniętym, tem więcej po­
trzeba tanich środków komunikacyjnych uczu- 
wać mu się daje; a już nigdzie więcej zape­

wne, jak u nas, gdzie tylko płody surowe, 
przeważnie tanie i ciężkie, nieznoszące dale­
kiego i drogiego transportu , przedmiotem 
handlu tak krajowego jak zagranicznego być

Z braku tanich środków transportu niezli­
czone bogactwa nasze odłogiem leżą; mamy 
bogate i liczne pokłady gipsu, alabastru, 
marmuru, znakomite piaskowce, między któ- 
remi pierwsze miejsce zajmują tak zwane 
trembowelski i dniestrzańskie fosforyty, które 
ogromna wartość przedstawiają i za granicą 
łatwy i chętny zbyt by znalazły, ale me zno­
sząc drogiego transportu na osi lub kolei, do 
tej pory w zupełnem pozostają zaniedbaniu.

Kraj pojmuje konieczną potrzebę zaprowa­
dzenia takich komuaikacyj; widzimy bowiem 
od niejakiego czasu coraz częściej podnoszące 
sie głosy tak pojedynczych obywateli, jakoteż 
korporacyj i dziennikarstwa, dopominające się 
o zniżenie zabójczych dla handlu naszego 
wysokich taryf kolejowych; widzimy ciągłą i 
skuteczna prace naszych autonomicznych or­
ganów nad ulepszeniem i pomnożeniem dróg
żwirowanych. .

Jes t  jednak środek komunikacji, o_ którym 
w kraju naszym dotąd prawie zupełnie zapo­
mniano, a środek to najtańszy, najmniej sto­
sunkowo potrzebujący nakładów, nadający się 
do transportu wszelkiego rodzaju płodów, a 
jest właśnie nim komumkacya wodna. —- J u ż  
w dawniejszych czasach zwrócono nań w kraju 
naszym uwagę, kanał Augustowski, kanał 
Ogińskiego, liczne prace nad uspławnieniem 
Wisły, Niemna, Bugu, Prypeci — do dziś dnia 
świadcza o zrozumieniu potrzeb ekonomicznych 
kraju przez dawne rządy nasze. Niestety nie­
szczęśliwe okoliczności przerwały te prace w 
zarodku, i od lat wielu nic się w tym kie­
runku nie robi.

Zaznaczyć jednak musimy, iż od lat kilku 
rzad rosyjski na nowo podjął pracę około 
ulepszenia komunikacyj wodnych i znaczne 
nawet wkłada kapitały tak na uspławnienie 
Prypeci, jakoteż na oczyszczenie i przywro- 
cenie do dawniejszego stanu kanału Augu­
stowskiego i Ogińskiego, które łącząc Wisłę 
przez Wartę i Dniepr przez Prypet, stanowią 
gościniec pomiędzy morzem Czarnem a Bał­
tykiem, po dziś dzień do spławu zboża wy­
zyskane. . . .

Że transpoit wodny najodpowiedniejszym^ 
jest dla wszelkich płodów surowych, pozwa­
lamy sobie wykazać, podając poniżej tablicę 
uwidoczniająca różnicę cen transportu koleją, 
osia i woda. ‘(Tablicę tę opuszczamy P. K )  

Podpisani zwrócili uwagę na rzekę Dniestr 
w Galicyi, a kierowani cnęcią przysporzenia 
kramwi korzyści i poduiesienia ekonomicznych 
stosunków, przedstawiają Wysokiemu Sejmowi 
ich zabiegi około zaprowadzenia żeglugi pa­
rowej od Halicza do granicy Państwa, t. j. 
do Okopów, na znacznej przestrzeni 285 ki­
lometrów. _ .

Przedwstępne a wyczerpujące badania pro­
jektu uspławnienia Dniestru statkami parowemi 
wydały jak najlepsze rezultaty. Postawiwszy 
sobie bowiem dwa pytania, a mianowicie:

I. czy Dniestr od Halicza do Okopów jest 
zdolnym nosić na sobie stótki parowe i ga- 
bary ładowne takiej konstrukcyi, jaką przyję­
liśmy za możebną? . , . .

II. czy ewentualne przedsiębiorstwo żeglugi 
parowej na Dniestrze zabezpieczone będzie 
choćby skromnym, lecz niezbędnym dochodem 
od włożonego k a p i t a ł u ?  — przyszliśmy na pod­
stawie badań i prób do przekonania o zado­
walającym rezultacie.

Tok prac podjętych i ich wynik streszcza­
my w następującem:

‘W roku 1882 podjęli podpisani podróż ło­
dzią podczas najniższego stanu wody (O 32 m. 
wodoskazu w Haliczu) i odbyli przestrzeń 
miedzy Haliczem a Okopami w czasie od lb  
do 30 kwietnia. Podczas tej pierwszej podróży 
skonstatowano, że Dniestr nawet przy najniż­
szym stanie wody posiada w najpłytszych 
miejscach, t. j. na brodach i mieliznach głę­
bokość, wynoszącą przynajmniej 40 cm., a 
następnie zbadano koryto rzeki i przekonano 
sie, że nie posiada żadnych przeszkód tamu­
jących ewentualny bieg statku. Równocześnie 
poczyniono pomiary chyżości wódy w tak zwa­
nych szypotach, a nakoniec wrysowano w od- 
powiedne mapy Imię największych głębokości, 
jako przyszłą drogę, po której statki kursować 
mają, tudzież wrysowano w te mapy wszyst- 
kie szczegóły, jakie na razie zbadać było mo­
żna, stanowiące część map rzecznych, które 
dotąd dla Dniestru rozpowszechnione me są.

Celem uzyskania zezwolenia u wysokiego 
c. k. Rządu na prowadzenie robót przedwstęp-



nych i przedsiębiorstwa żeglugi parowej na 
Dniestrze, podano prośbę o udzielenie kon- 
cesyi Da przewóz towarów‘i osób po Dniestrze 
między Haliczem a Okopami.

Po nadejściu tej koncesyi i po należytem 
prze tudyowaniu zebranego m ateryału przy­
stąpiono do szczegółowego ułożenia programu, 
i zestawiono warunki budowy statku parowe­
go, tudzież galarów holowniczych.

W dalszym ciągu zamówiono parostatek i 
rozpoczęto w Haliczu na miejscu budowę ga- 
barów wedle planów nadesłanych przez fa­
brykę. Równocześnie z temi czynnościami 
uzupełniano pilnie studya dotyczące koryta 
Dniestru, badano stosunki handlowe itp.

Za nadejściem parostatku w dniu 22 maja 
1882 przystąpiono do praktycznych zbadań. 
Przedsięwzięto pierwszą jazdę z Halicza do 
Okopów (w "dniu 24 czerwca 1882), w której 
na własne żądanie uczestniczył szef sztabu 
jeneralnego JE . Fm . p. Fryderyk baron Beck 
wraz z całym swym sztabem liczącym 34 o- 
sób. Jazda próbna udała się jak najlepiej, a 
poczynione przypuszczenia okazały sie praw- 
dziwemi. Później przedsięwzięto podróż poza 
granice Galicyi do Uszycy starej o 120 km. 
od Okopów odległej, a to na zlecenie Namie­
stnictwa z dnia 14 września 1882, 1. 55,333 
powołującego podpisanych da sprowadzenia 
mostu łyżwowego, zabranego podczas powo­
dzi z Zaleszczyk; co też pomimo licznych tru ­
dności i spóźnionej pory —  szczęśliwie usku­
teczniono.

_ Przekonawszy się o możliwości zaprowadze­
nia żeglugi na Dniestrze, udaliśmy się z pro­
śbą do JW . Marszałka krajowego, ażeby o- 
sobiście o wyniku badań i prac naszych prze- 
konaó się raczył. Pomimo licznych i ważnych 
zatrudnień, JW . Marszałek dbały o dobro 
kraju i nieszczędzący trudów i czasu dla służ 
by publicznej, raczył łaskawie przychylić się 
do naszej prośby, i dnia 14 sierpnia 1883 
wsiadł w Niżniowie na statek „Flis* i zba­
dał całą drogę, aż do granicy Rosyjskiej.

Pomimo nader małego stanu wody (50 
cm.) przestrzeń pomiędzy Niżniowem a Oko­
pami, t. j. 235 km. odbyliśmy w 17 godzi­
nach, to je s t przeciętnie po 14 kilometrów 
na godzinę; zdaje nam się więc, iż rezultnt 
okazał się zadowalniającym, i że możliwości 
zaprowadzenia żeglugi parowej na Dniestrze 
pod względem technicznym nic nie stoi na 
przeszkodzie. Oprócz tych tu wyszczególnio­
nych jazd, które jako nadzwyczajne, popiso­
we, wymieniamy, wykonywamy od dnia pu­
szczenia parostatku na wodę bezustannie ruch, 
uskuteczniając już to obecnie przewóz towa­
rów taki, jaki na razie przy skromnych zaso­
bach naszych jest n ożebny.

Od dnia 24 czerwca 1882 r. wykonaliśmy 
w ogóle około 3000 km. jazdy a przewieźli­
śmy w ogóle 300.000 cetn. metr.

Znakomite zaś korzyści zaprowadzenia że­
glugi pod względem handlowym — zdaje nam 
się — nie potrzebują nawet dow odzenia  

Dniestr przerzyna okolicę najurodzajniejszą  
w Galicyi, lecz zbyt płodów rolniczych, dla 
znacznej odległości od kolei i złych dróg do 

jazdowych, znaczne przedstawia trudności.
Tani zatem transport wodą zboża, okowity, 

wołów do stacyi kolei Czerniowieckiej Halicz, 
lub transwersalnej Niżniów — znakomite nad- 
brzeżuym mieszkańcom przysporzyłby ko­
rzyści.

Prócz tego brzegi Dniestru obfitują w bo­
gate kopalnie porfiru, alabastru, kamienia tak 
zwanego Trembowelskiego, gipsu, któreto ar­
tykuły tak z jednej strony w górę rzeki w 
miastach naszych jako bruki, płyty chodniko­
we etc., jak  również i w dół, do Rosyi p o ­
trzebującej ogromnej ilości gipsu, cementu i 
innych tego rodzaju płodów — stały, zape­
wniony odbyt znaleźóby mogły. — Obawa za­
tem  o brak zatrudnienia dla statków zdaje 
nam się zupełnie płonną, tern bardziej, iż 
coraz więcej wzmagająca ‘się potrzeba węgla 
kamiennego dla cukrowni rosyjskich, który 
właśnie ze stacyi Halicz tanio wodą mógłby 
być transportowanym — sama jedna już da­
łaby nawet kilku statkom ciągłe zatrudnienie.

Doświadczenie jednak uczy nas, iż pomimo 
najkorzystniejszych warunków, każde przedsię­
biorstwo żeglugi parowej, w pierwszych latach, 
z ogromnemi musi walczyć z trudnościami, 
czego przykładem niech nam będą istniejące 
już w granicach Państw a Austryackiego to­
warzystwa żeglugi parowej, a mianowicie Do- 
nau-Dampfgchifffahrtgesellschaft na Dunaju i 
Oesterreichische N ordw est- Dampfscbifffahrt- 
Gesellschaft na Elbie i W ełtawie, które to 
ostatnie towarzystwo zacząwszy w 1846 roku 
ze skromnym kapitałem 40 tysięcy, dzisiaj 
16 miliouów posiada; a jednak w pierwszych 
latach li tylko szczodrym zasiłłkom rządu i 
kraju egzystencyę swoją, a następnie tak świe­
tny rozwój zawdzięcza.

Niemniej nadmienić musimy znaczne ofiary, 
jakie ponosi rząd rosyjski celem utrzymania 
żeglugi parowej na Dniestrze, istniejącej obe­
cnie począwszy od Mohilewa, aż do Maniak 
i dalej do Odessy pod zarządem towarzystwa 
handlowego i żeglugi w Odessie. Towarzystwo 
to posiada w tym celu 5 parostatków, a wy­
konywa jazdy z towarami bardzo skutecznie 
dla tamtejszych stosunków handlowych.

Zaprowadzenie stałej żeglugi parowej na 
Dniestrze, któraby w praktyce wymaganiom i 
potrzebom handlu odpowiedziała, znacznych 
potrzebuje nakładów. — Statek nasz „Flis*
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dzisiaj po Dniestrze kursujący uważanym być ? „Kuryerowi* apetytu 
musi tylko jako próba, iż żegluga je s t możli- 1 
w a ; ale nieodzowną potrzebą byłoby sprawie­
nie w miarę zwiększającej się potrzeby coraz 
większej ilości tak holowników parowych, ja- 
koteż i gabarów, oraz zakładanie w stoso­
wnych miejscach przy brzegach magazynów na 
towary i składów węgli, tudzież urządzanie ko­
niecznych przystani, co naturalnie znacznego 
kapitału wymagać musi i bez pomocy krajo­
wej obejść się nie może.

Opierając się na wyżej przytoczonych faktach, 
niżej podpisani przekonani o możliwości za­
prowadzenia stałej żeglugi parowej na Dnie- . V„ CU1 
^  j ak nieraniei 0 znakomitych korzyściach, ! dziennikami poznaóskiemi
jakicbby taż krajowi przysporzyła, udają się do Lwowska'. Z listu jednak
Wysokiego Sejmu — jako naturalnego Opie- '
kuna dobrobytu krajowego — z nastepujaca 
p ro śb ą :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Dla utrzymania ruchu parostatkiem „Flis* 

będącym obecnie własnością podpisanych ja ­
ko subwencye 2000 złr. w. a. rocznie przez 
la t 20. ‘

II. Dla utrzymania ruchu sprawić się ma­
jących nowych statków subwencye roczną, a 
m ianowicie: na pierwsze la t 10 rocznie na 
każdy statek i 20 koni siły 1500 złr. w. a., 
zaś na dalszych la t 10 rocznie 1000 złr. na 
każdy statek i 20 koni siły — jako pokrycie 
prawdopodobnego niedobru, który w pierwszych 
latach istnienia jest nieuniknionym.

III. Postanowienie uwolnienia żeglugi pa­
rowej na Dniestrze od dodatków krajowych,

o- i powiatowych i gminnych do podatków rządo- 
I wych, oraz poparc.e naszych usiłowań u rzą- 
| du o zupełne uwolnienie naszego przedsię- 
■ biorstwa tak od podatku zarobkowego jak i 

dochodowego przez la t 25.
Przedstawiając niniejszą prośbę, mają pod 

pisam nadzieję, iż Wysoki Sejm, raczy gorą­
co zająć się sprawą tu podniesiona, która sa‘- 
ma dostatecznie za sobą przemawia, a przy­
chylając się do jej osnowy, urzeczywistni do 
prowadzenie dzieła tak doniosłej wartości. 

Stanisławów, dnia 22 września 1883.
Żegluga parowa na Dniestrze.

B. Slonecki. K. Nawarski.

KRONIKA.
Kraków d. 6  października  

Rok szkolny Uniwersytetu Jagiellońskiego

czy też skromnej zabawy 
z menu na papierze kronikarskim, ale czy mu 
go nie popsują „coraz większe —  jak mówi — 
chmury, gromadzące się na widnokręgu polity­
cznym*, to inne pytanie, na które sam sobie 
winien dać odpowiedź. Tu zaś jest pewnem, że 
w takim razie nie będą pytali „czy Kuryer rze­
czywiście tak zmądrzał, że krwi więcej przelewać 
nie chce* —  lecz weźmie go pod karabin czy 
to Austryak, czy to Prusak, czy Moskal, a z 
menu pozostanie tylko wspomnienie, jeżeli nie 
zabójczy Katzenjammer.

O przewiezieniu Kraszewskiego do Ber­
lina celem przesłuchania sądowego, donosi za

dzisiejsza „Gazeta 
otrzymanego jeszcze 

2-go b. m. dowiaduje się , Kuryer Warszawski", 
że „dostany jubilat już od kilku dni znajduje 
się w Dreźnie, gdzie czując się lepiej ne zdro­
wiu, zasiadł do swojej systematycznej pracy

t  Julia z Marcinkiewiczów F rankow ska
wdowa po Feliksie Frankowskim b. oficerze wojsk 
polskich z r. 1831 umarła w Warszawie prze­
żywszy lat 75. Matka to Leona Frankowskiego, 
powieszonego przez Moskali w r. 1 8 6 3 , Jana 
wywiezionego do kopalni w Syberyi i Stanisła­
wa przebywającego za granicą. Była to jedna 
z najszlachetniejszych postaci jako Polka i ko­
bieta, oddała krajowi wszystko, bo majątek ca­
łymi synów. Zycie jej odtąd upływało dniami bo 
lości i smutku, które znosiła z pełną rezygna- 
cyą i spokojem. C zpść jej pamięci 1 

Istny dowód pomieszania zmysłów. Osła­
wiona „Ruś* Aksakowa podaje w swych szpal­
tach artykuł w rodzaju politycznej spowiedzi. 
Autor zaczyna ją od oskarżenia Polaków o to, 
że śród nich „znowu pracuje wszędzie intryga 
przeciw rządowi rosyjskiemu i Rosyi*. Między 
innemi zarzuca Kraszewskiemu, że on „wynalazł 
przeciw Rosyi system niezadowolenia*, tak iż 
stało się dla nas „obowiązującem okazywanie 
pozorów zażalenia i zagniewania względem rządu 
rosyjskiego, cobykolwiek ten uczynił*. Z wyją 
tków tego artykułu przytoczonych przez „Nowo- 
sti* pokazuje się, że autor jego ma zostać

Kalendarzyk. Jutro: Niedziela 21 - sza po  
Świątkach. Najśw. Maryi Panny Różańcowej. 
W  poniedziałek : Sw. Brygidy wdowy i Pelayii. 
W e wtorek: Sw. Dyonizeyo i Publii: We środę: 
ow. Franciszka Borg. wyzn.

Sprawy miejskie.

.  —   na
zawsze „Polakiem słowiańskim*, i że ów „Polak 
słowiański* za najgłówniejszą przyczynę nieszczę­
ścia Polski i stanu jej społecznego uważa kato­
licyzm.

Nieszczęsnym tym autorem jest ulubiony nasz 
niegdyś pisarz, ten sam, który w swoich powie 
ściach nie nazywał Mossali inaczej, jak psiawia- 
ry, szelmy, psubraty —  ten sam. którego znali­
śmy później jako sadyka baszę tureckiego, a dziś 

j wreszcie jako spodlonego do śpiku prawosławnego 
- ** s. — j moskala. Wstyd nas powtórzyć rodowe nazwisko

kościeTe a k L e m i^  nabożeństwem w chrześcienina-katolika zturczonego, zmoskwico-

Akademia umiejętności po feryach letnich 
rozpoczęła już swoje posiedzenia

j Prezydent m iasta  Dr Weigel pr/ybył dziś 
j rano ze Lwowa dla załatwienia niektórych spraw 

obecności jego  wymagających. W poniedziałek

uego od8zczepieńca.
Poem at Kondratowicza „Ułas*, m alujący 

na tle wiejskiem Polesia epizod z roku 1812  
przełożono na język rosyjski i w. drukowano we 
wrześniowym zeszycie Russkij Myśli.

Prezydent „ r ie ,  »  p o V e fe n i,  ~ ~  i 1 W

p o n i f d e i a t e k n" ^ 5k'8'  “jw*'*,''' *  a' k ""i"’  w «P *tyw «nj w m ia is te r s t lil^ n a
poni.działek 8-go b. m. Na porządku dziennym: : wniosek jednego z jenerałów. Projektodawca
Sprawy mezałatwione na ostatniem posiedzeuiu. ! wskazuje przysługi, jakie gołębie wyświadczyły
Należałoby, aby panowie radcy obecni w Kra- w 1870  roku w Parjżu, ofaz o r U ^ T o c z t
kow.e z poczucia obywatelskiego obowiązku jak j gołębich po wojnie w Metzu, Moguncji s Ł b u r -
najhczniej zebrać się zechcieli o wyznaczonej na j g U, Kolonii i innyth twierdzach.
posiedzenia 5 tej godzinie Na ostatnich dwóch Turystki na Mont-Blanc. W  zeszłym tygo-
pos.edzen.ach zaledwie statutem wymagany kom- dniu baronowa Rolland, żona deputowanego wło-

Ł  L i r  h f° L  u !  r ieraJąCV Się < Ski6gu’ w towarz3 s ,wie służącego i dwóch prze- 
jest powodem zbyt częstych posiedzeń .  przeszko- j wodników, dostała się na szczyt góry Mont Blanc.

ą R ozkuL 'w ann iDfiT N oL L r ’ f  u i P ° Powrocie Chamounii powitano ją strzałem  
iak mń i  ć * i ?  R ef ° rm § > abJ> armatnim, a ludność wyprawiła jej owacyę. By- 
jak to mówią, uśmiać się Jest tam bowiem tea- ła  to pierwsza Włoszka która dotarła na szczyt 
tralna recenzya z przedstawienia „Rodziny Be- 
noiton*, arcydzieło w swoim rodzaju logiki, a 
zarazem dowód zabawny, do czego prowadzi 
złość posunięta do wściekłości. Nowy ten objaw 
nienawiści „N. Reformy* do dyrekcyi teatru, 
jest istotnie ciekawym okazem złośliwego bzika!
Recenzent bowiem gani na początku wszystko, 
a w końcu chwali w szystko! Możnaby zatem 
znowu powiedzieć, że „Nowa Reforma* przeciw 

N. R-formie*. Mniejsza o to, hyle handel szedł 
a „Nowa Reforma* zyskała na rozsprzedaży po-

góry. W  roku bieżącym poprzedziły ją  ta m : Fran­
cuska, wdowa Lap.nce i Hiszpanka Anino, żona 
konsula hiszpańskiego w Patras (w Grecyi).

Piła dyamentowa. Ważnym wynalazkiem na 
polu technicznem jest piła dyamentowa, która 
niczem nie różni się od zwykłych pił prócz te­
go, że zęby jej uzbrojone są w odpadki z dya-
mentów. W fabryce Weltera w Miilhouae, w
górnej Alzaeyi, od kilku miesięcy fuukcyouuje 
taka piła do krajania brył marmuru i granitu,

• j i i ' t  . ~r j r ~ i zaopatrzona 80 dyainentami. Oprócz ośm ra7 v
jedynczych numerów. Jesteśmy jednak przekona- j szybszej roboty piła ta przedstawia jeszcze i tę

Na nhinriLa* IL'" ■» u r . • ■ korzyść, że może dostarczyć z jednej bryły da-
Na obiedzte u m arsze łka  Zyblikiewicza | leko więcej płyt kamiennych niż piła zwy-

danym we czwartek dla uczczenia ministrów Dra , czajna
Ziemiałkowskiego i Dra Dunajewskiego, uczestni
czyli: namiestnik Zaleski, Dr K. Grocholski, ar­
cybiskup Issakowicz i biskup Morawski, Jerzy 
książę Czartoryski, Alfred hr. Potocki z synem 
Romanem, Adam ks. Sapieha, Dr. Smulka, Wło­
dzimierz hr. Russocki, St. Poianowski, Antoni 
hr. Golejewski i Oktaw Pietruski.

Na posiedzeniu Rady miejskiej lwowskiej 
dnia 4 b. m. odczytano odezwę Namiestnictwa 
uwiadamiającą o zwiększeniu załogi stałej m. 
Lwowa i żądającą wybudowania koszar dla szta­
bu dywizyjnego bateryi i trzech ciężkich bateryj 
artyleryi polnej wraz z magazynem augmenta- 
cyjnym i remizą dla pociągów, tudzież koszar 
nowych dla jednego szwadronu furgonów i ko 
szar nowych dla pół szwadronu jrzdy i wybudo­
wania wielkiej krytej ujeżdżalni.

„Kuryer Lwowski" zamienił się w „Stra-
chajłę , widząc w zjeździe a i  dwóch ministrów 
we Lwowie początek akcyi międzynarodowej prze­
ciw Rosyi, której to akcyi organem nas mieni. 
Atoli „Strachajło* ze „Szczutka" będąc podszyty 
tchórzem nie zdradza takiego i tak ciągłego ape­
tytu* jak „Kuryer*, który z lubością cytuje i 
delektuje się każdem menu na objadach, w ja­
kie dzisiaj Lwów wśród budzącej się coraz ży­
wiej akcyi sejmowej obfituje. N ie chcemy psuć j

T E A T R  K R A K O W S K I .

Repertoar.
(Po zwykłych cenach.)

W niedzielę 7 października: „Fedora,* dramat 
w 5 aktach W . Sardou.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum N arodow e sztuki (w Suk ienn icach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu  za op łatą .

Wystawa nieusta jąca  Towarzystwa P rzyjació ł Sztnk  
Pięknych w Sukiennicach otvurta  codziennie od godz. 
lle .l do 4ej, prócz pon iedzia łku .— W stęp w niedziele  
lo  c., w dnie pow sz-dn ie 30 centów.

Zbiory ks. Czartoryskich  zw iedzać m ożna wo wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jagiellońsk ie  
go (Collegium, may^s) zw iedzać m ożna codziennie od 
godz. 12— lej prócz n iedziel, świ t i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniozno-przemysłown w  gm achu OO.
franciszkanów , otwarte codzienni . od g. 10  0«j.—
W stęp 20 c. od osoby. W  n ied z ie l. i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na W a­
w elu  zw iedzać m ożna codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i św ięta po Sum ie.

Groby zas łużonych u OO. Pa ilinów  na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem sie do 
X. Przeora.

Na czwartkowem posiedzeniu Rady miej­
skiej, 4  go b. m., któremu przewodniczył wi­
ceprezydent miasta Muczkowski, odczytano 
pismo Rady szkolnej o mianowaniu pp. D ro­
zdowskiego i Drebszaka nauczycielami szkół 
miejskich, tudzież o przychyleniu się Rady 
szkolnej, aby w myśl uchwały Rady miejskiej 
trzechklasowe szkoły na Kleparzu i na Piasku 
uzupełnione zostały IV  klasą, i w tym celu 
mianowany został do każdej z nich jeden 
nauczyciel młodszy z pensyą roczną 420 złr.

W sprawie żądanego przez p. Tomasza 
Prylińskiego wynagrodzenia od gminy za czwar­
ty rok budowy Sukiennic, Rada wydelegowała 
Prezydenta m iasta, tudzież radców F. Jak u ­
bowskiego i Szlachtowskiego do podpisania 
zapisu na sąd polubowny w tym sporze.

Z powodu obowiązującej już nowej ustawy 
budowniczej dla m iasta Krakowa, w myśl 
wniosku postawionego przez przewodniczące­
go wiceprezydenta poleciła Rada Sekcyi p ra­
wniczej, aby w najbliższym czasie przedło­
żyła swoje wnioski względem wykonania § 62 
tejże ustawy, który przyznaje Radzie miej­
skiej prawo rozstrzygania w drugiej instan- 
cyi zażaleń przeciw orzeczeniom m agistratu 
we własnym zakresie.

W  sprawie podrożenia mięsa, — które do­
tkliwie daje się uczuć i wywołuje powszechne 
w mieście naszem skargi, a którego wezwany 
o wyjaśnienie starszy stowarzyszenia rzeźni- 
ków p. Stanisław Armółowicz, oświadczenia­
mi swerni wcale nic nie uzasadnił, —  Rada 
na wniosek przewodniczącego Wiceprezydenta 
poleciła sekcyi prawniczej, aby w jak n a j­
krótszym czasie przedłożyła zaradcze w tym 
względzie środki, upoważniając zarazem Pre- 
zydyum do wykonania jej uchwał, o ileby nie 
przekraczały zakresu działania m agistratu.

Na interpelacyę radcy Hoszowskiego o u- 
rządzanie w Krakowie domów pracy przymu­
sowej i dobrowolnej, tudzież wskazówkę, ja ­
kich należy użyć środków, eby osobom przy- 
mu80wo-wydalanym przeszkodzić w ponownem 
powracaniu do miasta, — przewodniczący od­
powiedział, że co do pierwszej części interpe- 
lacyi istnieje zupełnie tabula rasa', gdyż Rada 
miejska wszystkie wnioski ankiety w sprawie 
ubogich odrzuciła, nic więc w tej mierze się 
nie dz ia ła ; —  druga zaś" część interpelacji 
odesłaną zostanie do właściwej sekcyi, celem 
skorzystania z zawartych w niej wskazówek, 
o ile to będzie moźliwem.

Z porządku dziennego przystąpiono do szcze­
gółowej dyskusji nad wnioskami w sprawie 
tranzytowych składów win, która skończyła 
Się uchwaleniem wniosków postawionych w 
tej mierze przez komisyę akcyzową i prawni­
czą. Nie uwzględniając zatem rekursów prze­
ciw uchwałom komisyi akcyzowej, któremi 
zniesiono wszystkie prywatne składy transito- 
we, przyznano w zasadzie udzielenie zwrotu 
uiszczonego podatku w razie hurtównego wy­
wozu po za rogatki m iasta towarów do dzi­
siejszych składów prywatnych wprowadzanych, 
jeżeli na takie zwroty ministerstwo skarbu 
zezwoli, i upoważniono Prezydenta, do po­
parcia u rządu prośby, którą interesowani w 
tym celu wnieść mają.

Wnioski co do targów aa  bydło i jarm ar­
ków na konie przedłożone i wyczerpująco u- 
motywowane przez radcę F. Jakubowskiego, 
jako sprawozdawcę sekcyi prawniczej, Rada 
uchwaliła, a w myśl i według brzmienia tych 
wniosków:

1) Rada miejska odstępuje od zamiaru za­
łożenia w Krakowie stałych targów na bydło, 
trzodę chlewną oraz owce z Galicyi i Buko­
winy kolejami żelaznemi wywożone. O uchwale 
tej zawiadomi Prezydyum c. k. Namiestnictwo.

2) Wzywa się Prezydyum rady miejskiej, 
by poczyniło starania u c. k. Namiestnictwa 
o pozwolenie na jarm arki na konie w Krako­
wie dwa razy rocznie, każdym razem przez 
pięć dni na wiosnę przed rozpoczęciem robót 
polnych i w jesieni po skończeniu tychże ro­
bót odbywać się mające. Oznaczenie dni ja r ­
marków pozostawia się c. k. Namiestnictwu 
za porozumieniem się z towarzystwem chowu 
koni oraz towarzystwem gospodarczo-rolni- 
czem w Krakowie, i z reprezentantem gminy 
miasta Krakowa.

3) Poleca się Magistratowi, aby jak naj­
prędzej przedłożył sekcyi III-ciej wnioski, 
mające na celu uregulowanie i rozwój targów 
tygodniowych co do wszystkich przedmiotów 
na takowe zwykle zwożonych.

Nader ważną sprawę tyczącą się przeciąże­
nia miasta kosztami kwaterunkowemi przed­
łożył radca m agistratu Szymkiewicz; z cala 
znajomością przedmiotu wykazał on, że to 
przeciążenie sprzeciwia się ustawie z r. 1879 
rozkładającej ciężar kwaterunkowy na kraj 
pały, która lubo ‘w innych krajach monarchii 
już obowiązuje, u nas nie weszła dotąd w 
życie, — że przeciążony Kraków wydał od 
r. 1879 do 1883 na celt kwaterunkowe 
85.000 złr., — że obecnie władze wojskowe 
z powodu nowej dyslokacyi wojsk, zażadały 

ł wzniesienia tych budynków na cele wojskowe,
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te  koszta na nie przeniosłyby 500.000 złr. — 
z tych więc powodów stawia wniosek, aby 
-wnieść petycyę do Sejmu na ręce posła mia­
sta Krakowa o postanowienie, aby —  gdy 
wszelkie wydatki na stały kwaterunek w myśl 
§ 23 ustawy kwaterunkowej z dnia U -g °  
czerwca 1879 r., począwszy od dnia wejścia 
tej ustawy w życie, ma cały kraj ponosić — 
rozłożono ten ciężar na cały kraj i z fundu­
szu uzyskanego w ten sposób gminom obcią­
żonym kwaterunkiem zwrócono te sumy, jakie 
na cele stałego kwaterunku wydały, a ewen­
tualnie upraszać Sejm o pożyczkę bezprocen­
tową na budowę koszar, których władze woj­
skowe w Krakowie żądają.

Bada przyjęła powyższy wniosek i na tem 
zakończyło się posiedzenie czwartkowe.

Uroczystość odsieczy Wiedeńskiej w Rap­
pers  wylu.

(Dokończenie).

Pomiędzy ziomkami przybyłymi prócz wzmian­
kowanych byli: Dr Piotrowski z Australii, 
profesor Bartkowski z córkami i p. Gostkow­
ski z synem z Genewy, pani Ogonowska z Bo­
lonii, pani Maigret z Constantine w Algeryi, 
panna Ordędzianka i p. Liwski z kraju, p. G. 
z żoną i kilku ziomków z Warszawy, oraz
wielu innych.

Uczta przy odgłosie moździerzy zaczęła się 
o 5 1/* pierw8zy toast był wzniesiony przez 
przewodniczącego uczcie hr. P latera, który 
witając reprezentanta włoskiego, witał odro­
dzenie jego ojczyzny ujarzmionej przed nie­
wielu laty, jako zwiastuna odrodzenia Polski, 
a oddanie hołdu jej bohaterowi Sobieskiemu 
jako objaw jej żywotności. Toast był poświę­
cony jego i rycerzów polskich pamięci, oraz 
przyszłemu mężowi Polski, który idąc śladem 
króla Jana, do jej zbawienia najdzielniej się
przyczyni. . . .

P. Begey delegat włoski wyraził w imieniu 
swych ziomków serdeczne dla Polski uczucie; 
tak dalece święta jej sprawa go obchodzi, że 
sie nauczył władać językiem polskim. Mówca 
wspomniał o czcigodnym profesorze Saniagata 
założycielu Akademii Mickiewicza w Bolonii, 
która oddaje Polsce przysługi, i o Muzeum 
Narodowem w Raperswylu, poświęcając swój 
toast założycielowi tego zakładu i patryotom 
polskim. Pomiędzy licznemi toastam i odzna­
czyły się prócz wymienionych następne: W ło­
chom i przychylnym Polsce narodom, odwie­
cznym prawom ludów do wolności niepodle­
głości, „kochajmy się“ toast wzniesiony przez 
delegata włoskiego. Do zabierających głos 
należeli: p. Duchiński, Dr Bogdański, ksiądz 
Krecbowiecki, pp. K aunabich, weterani J .  
Bartkowski i W. Zieńkowicz. jeden  z W ar­
szawskich literatów deklamował piękny wiersz 
pani Duchińskiej „Tryum f Jana l i i  pod Wie­
dniem.

Uczta zakończoną została przemówieniem 
przewodniczącego pełnem wiary i nadziei w 
pomyślną przyszłość Ojczyzny.

Po uczcie dały się słyszeć śpiewy narodo­
we i panny W andy Bartkowskiej znakomitej 
śpiewaczki. Siostra jej pani Braun z Genewy 
grała marsz Sobieskiego dawniej egzekwowany 
przez jego orkiestrę wojskową po powrocie do
kra ju  z wyprawy wiedeńskiej. Sprawdzona jest
autentyczność tego marszu przez p. Meche- 
rzyńskiego.

Uroczystość Sobieskiego w Rapperswylu 
odbyła się świetnie i długo żyć będzie w pa­
mięci i sercach polskich.

Nazajutrz 13 września pomiędzy odczyta- 
nemi w zamku literackiemi płodami z powodu 
dwuwiekowej rocznicy, znajdowały się dumy 
poetów ruskich: pierwsza przesłaną została 
z W ołynia do Rapperswylu, autorem jej jest 
H nat Jasenczan N -ki; druga drukowana wy­
szła z pod pióra Jana Guszalewicza ; trzecia 
Platona Kosteckiego w języku polskim, uzu­
pełnia objaw wspólności uczuć pomiędzy R u­
sinami i Polakami. Niech żyją Polska i Ruś 
połączone wiecznym solidarności dziejowym 
w ęzłem !

Głosy publiczności-

nic aktorom lub dyrekcyi przypiąć nie potrafi, 
obrzydza publiczności loże. Kłamie o wysta­
wie, o grze, o repertoarze, i gdy tea tr pełny, 
twierdzi, że pusty, i tak ciągle nieustannie z 
zaciętością, która zdradza niepospolią złość. 
Recenzent „N. Reformy*, jakby jaki parwe- 
niusz z niczego niby, a z umysłu niezadowol- 
niony, ze znajomością muzyki, którą odznacza 
się „N. Reforma*, za złe wziął dyrekcyi, że 
nie wysłała sceny dywanem podczas koncertu 
Reszkówny!! Najnowszy fakt oburzył mnie 

! do żywego. Oto wczoraj ,N . Reforma* for- 
* malnie odciaga publiczność od pójścia na 

przedstawienie najnowszego utworu Blizińskie- 
go .Uczuciowi*, zapowiadając przed odegra­
niem tej komedyi, że nic nie warta, jakgdyby do 
poniedziałku nie mogła była poczekać. Wobec 
tego niesłychanego postępowania „N. Refor­
my*, nieznanego dotąd w Krakowie, wszystko 
inne nawet jej kłamstwa i blagi blednieją. 
To już nie kłamstwo dla kłamstwa, nie b la­
ga dla sławy, ani też nieznajomość rzeczy z 
nieuctwa pochodząca, to złość, to zamiar 
szkodzenia człowiekowi szkodzeniem instytu • 
cyi, która nas wszystkich miłośników sceny 
żywo obchodzi, zwłaszcza, gdy wystawia pol­
skie oryginalne utwory. Piękna to premia dla 
tych oryginalnych utworów.

Stały w idz w drugim rzędzie foteli.

Przegląd polityczny.
Dzienniki lwowskie ogłaszają w dosłownem 

brzmieniu list p. Jana  Kochanowskiego wy­
stosowany do Marszałka krajowego^ w którym 
tenże donosi, że składa mandat. L ist powyż­
szy opiewa: .Jaśn ie  Wielmożny Panie M ar­
szałku ! Z powodu podnoszonych drażliwych 
a nieuzasadnionych zarzutów co do nielegal­
ności mojego wyboru, nie mogłem wcześniej 
złożyć mandatu poselskiego, ażeby w kimkol­
wiek nie zrodziło się mniemanie, że oszczer­
cze zarzuty miały jakąkolwiek podstawę. Obe­
cnie, gdy Wysoki Sejm po weryfikacyi mo­
jego wyboru, uznając niesłuszność owych za­
rzutów, wybór mój zatwierdził, uznaję za po­
trzebne złożyć mój mandat poselski, a to 
z tego powodu, że komitet centralny wybor­
czy nie umieścił mnie na liście kandydatów. 
Jak  zawsze uznawałem, tak i teraz uznaję 
potrzebę karności wobec komitetu centralnego, 
przez Kolo sejmowe do kierowania wyborami 
ustanowionego; przeto chcąc tej karności rze­
telny dać dowód, składam niniojszem mój 
mandat poselski w chwili, kiedy ważność jego 
uchwałą Wysokiego Sejmu stwierdzoną zo­
sta ła ... Z głębokim szacunkiem sługa (podp.) 
Jan  Kochanowski “

Do listu powyższego dołącza .Dziennik 
Polski* następującą uwagę: „Spodziewać się 
należy, że po tym kroku p. Kochanowskiego 
centralny komitet krakowski nie będzie się 
sprzeciwiał jego kandydaturze, jeżeli przez 
komitet lokalny będzio postawianą.“

Dziwimy się tej naiwności „Dziennika P o l­
skiego*, że nieznając pobudek komitetu cen­
tralnego, dla których odrzucił poprzednio kan­
dydaturę p. Kochanowskiego, mniema, iż teraz 
stało się już wszystkiemu zadość, skoro p. 
Kochanowski nie widząc innej drogi wyjścia 
ze swego położenia złożył m andat. Pobudki 
te istnieją wszakże i nadal a komitet central­
ny nie będzie zawsze tak skorym w szafowa­
niu zaufauiem publicznem, jak hojnym w tym 
względzie jest „Dziennik*, którego to nic nie 
kosztuje z wyjątkiem chyba kilku koziołków 
do dawnej podstawy. Rezygnacyę p. Kocha­
nowskiego przyjęła opinia publiczna zrozumia­
łem aż nadto milczeniem. .Dziennik* lepiej 
zrobi jak się do niej zastosuje.

skupczynę otwarto i natychmiast zamknięto. 
W skutek tego ratyfikacya ugody kolejowej 
postanowionej przez conference d quatre a 
zastrzeżenie przez rząd serbski, nastąpi dopie­
ro później. __________

Ugoda kolejowa będzie niewątpliwie przy­
ję ta  przez bułgarskie sobranje.

Książę Aleksander uda się podczas feryj 
parlamentarnych do Ruszczuku, Szumli i W ar­
ny, aby odbyć przegląd tamtejszych załóg, a 
wszędzie robią się wielkie przygotowania na 
jego przyjęcie.

Na ostatniem posiedzeniu Sobranja, odczy­
tano oświadczenie rady ministrów, która pod­
daje się uchwale Izby, co do kontroli i od­
powiedzialności m inistra wojny.

Z Paryża donoszą, że na ostatniej radzie 
ministeryalnej, na której był obecny takie 
minister wojny Thibaudin, uchwalono na ży­
czenie Grevego przedstawić Izbie obecne po­
łożenie. Zarazem zarządzono śledztwo co do 
przyjęcia króla Alfonsa.

Pomiędzy paryskimi Hiszpanami rozeszła 
się pogłoska, że ambasador hiszpański zażą­
dał wyjaśnień, od ministeryum spraw zewnę­
trznych, gdyż inaczej musiałby się usunąć.

Hiszpańska rada ministrów, obradowała po­
dobno nad notą, która ma być wystosowana 
do Francyi, a gabinet madrycki ma podobno 
zamiar zapytać w Paryżu dla czego „Journal 
Officiel* nie ogłosił dosłownego brzmienia 
przeprosin Grevego. Rząd francuski odpowie 
zapewne, że wprawdzie prezydent Rzeczypo­
spolitej zostawił królowi wszelką swobodę o- 
głoszenia swoich słów, ale sam nie zobowią­
zywał się bynajmniej do rozgłaszania tako­
wych. _ _______

Podług najnowszych doniesień, odwiedziny 
Gladstona w K openhadze sprow adziły pewien 
zwrot kierunku polityki powszechnej. Gro­
żące porozumienie pomiędzy Anglią a  Rosyą 
co do spraw y wschodniej, m usiało zrobić 
silne wrażenie w Stam bule; przynajm niej od 
tego czasu objaw ia się pew na zmiana w za­
chowaniu się Porty, k tó rą  na zewnątrz ledwie 
dostrzeżono. N agłe w ysłanie M uktara-baszy 
do Homburga, k tóre nie nastąpiło w skutek  
dawniejszego rozporządzenia, należy do sze­
regu momentów ilustrujących nowy zwrot. 
M arszałek turecki nie tylko znalazł sposo­
bność w ym iany zapatryw ań z hr. Hatzfel- 
dem, ale uw ażał widocznie tę rozmowę za 
bardzo zajm ującą, k iedy  ją aż do Berlina 
rozniósł i spożytkow ał w obradach z przed­
stawicielami urzędu spraw  wewnętrznych, na 
m ateryał użyteczny dla Porty. Podług obe­
cnego położenia, nie mogło chodzić o uk łady  
jakiekolw iek, ale usunięta zosłała niejasność 
stosunku sułtana do gabinetów  wiedeńskiego 

berlińskiego, k tó ra  oczywiście m usiała ustać 
w chwili, k iedy mężowie stanu tureccy krok  
G ladstona za wymierzony przeciwko sobie 
uważać zaczęli.

Wiadomem jest, że „Nos a Reforma* wszel- 
kiemi siłami podkopać by chciała teatr kra­
kowski. Zwracaliście już w waszym dzienniku 
uwagę na tę metodę ścigania stańczyków na 
gruncie teatralnym , która tylko na ich korzyść 
obrócić się może. Mniejsza jednak o stańczy­
ków, ale nie mniejsza o scenę narodową. Bić 
redaktora „Czasu* w osobie dyrektora teatru 
to zarówno szlachetnie, jak sprawiedliwie. Zau­
ważyłem, że ile razy „Nowa Reforma* dostała 
cięgi w polemice, tyle razy usiłowała się od­
bić na teatrze. Znaczy t.o tyle, jakgdyby mó­
wiła : daj mi pokój redaktorze, jeżeli chcesz 
mieć spokój dyrektorze! Na szczęście dla na­
szej sceny krakowskiej i ten system znany jest 
wszystkim, a na tem właśnie teatralnem  polu 
„Nowa Reforma* najdzielniej popisuje się 
gzczęśliwem połączeniem kłamstwa z żako-
stwem •

Zbyt tu  wyraźnie wychodzi szydło z worka.
N i e  ma niedorzeczności, nie ma szykany, 

którejby sie nie dopuściła „Nowa Reforma* 
względem teatru, nie wspominając o rynszto­
kowych paszkwilach, które tylko w stręt wzbu­
dzić mogą. Wbrew r z e c z y w i s to ś c i ,  wbrew praw­
dzie pisze , N .  Reforma* o teatrze. Kiedy nic 
zarzucić nie może scenie, czepia się sali, k ie d y

„Russka R ad a“ donosi za pośrednictwem 
„N. freie Presse*, że t. zw. rusiński klub 
polecił p. p. Romańczukowi i Lewińskiemu 
wypracowanie program u działania stronnic- 

! tw a, jest jednakże rzeczą w ątpliw ą, czy o- 
becnie ogłoszenie tego program u n as tąp i, 
gdyż posiedzenia sejmowe liczą się już na 
dnie, i dla tego niem a już widoków, aby 
oprócz w niosku szkolnego, inne sprawy 
przyszły pod obrady. Tymczasem postawią 
Rusini przez usta prof. Rom ańczuka wniosek 
m ający na  celu obszerniejsze uwzględnienie 
rusińskiego języ k a  w szkołach wschodniej 
Galicyi, k tóry  to w niosek wykaże zdaniem 
„N. freie Presse*, jak  polska większość sej­
mowa nie uwzględnia um iarkow anych i słu­
sznych żądań Rusinów.

Ciekawa polemika wywiązała się pomiędzy 
dziennikiem „St. Petersb. W iedomosti*, a 
„Dniewnikiem Warszawskim*. W liście z W ar­
szawy zamieściły „St. Petersb. Wiedomosti* 
taką wiadomość: „Dnia 24 go sierpnia zda­
rzył się w Warszawie następujący smutny 
wypadek: Były uczeń IV gimnazyum zelżył 
czynnie swego nauczyciela języków staroży­
tnych pana P. Wypadek ten sprawił wraże­
nie przygnębiające. Jenerał-gubernator zesłał 
ucznia do Turkestanu w sołdaty.* Powtarza- 
rzając te  wyrazy, „Dniew. Warsz.* zaprzecza 
samej wiadomości i pisze: „a) Jeneiał-guber- 
nator będąc sam żołnierzem z powołania i ce 
niąc wysoko honor wojskowy, nigdy nie uwa­
żał służby wojskowej za karę i nie skazywał 
na nią nikogo za przestępstwa lub w ystępki; 
b) bardzo już dawno zniesione zostało rozpo­
rządzenie oddawania do służby wojskowej za 
karę; c) obecnie nie istnieją tak zwani „soł- 
daci,“ których wspomniona gazeta wprost 
wskazuje. Rzecz zaiste dziwna, ie  podobne 
błędy przeciw elementarnym faktom ze świa­
ta wojskowego znalazły się w gazecie reda­
gowanej przez b. oficera sztabu jeneralnego. 
Sprawa o obelgę wyrządzona przez ucznia 
gimnazyum, oddana jest pod rozpatrzenie wła­
ściwej instytucyi sądowej*.

Wiedeń 6 października. Dzienniki urzędo­
we wiedeński i peszteński ogłaszają odręczne 
pismo cesarskie do Kalnoky’ego, Taaffego i 
Tiszy, zwołujące delegacye na dzień 23 b. m. 
do Wiednia.

Line 6 października. Z Sejm u: Sprawozda­
nie komisyi szkolnej proponuje, aby petycye 
w sprawie zaprowadzenia ulg w uczęszczaniu 
do szkoły, przekazać krajowej Radzie szkol­
nej ; dziekan Fischer zaproponował zaś, aby 
petycye odstąpić rządowi, i zaprowadzić sze­
ścioletni obowiązek szkolny i kilkoletnią dal­
szą naukę (Fortbildungsunterricht). Wywołało 
to namiętną dyskusyę. Namiestnik odparł za­
rzuty podniesione przeciw rządowi, oświad­
czając, że jeżeliby wniosek Fischera miał być 
przeprowadzony, w takim razie potrzebaby 
było nowej w tej mierze ustawy. W niosek 
komisyi szkolnej p m ję to .

B udapeszt 6 października. Mordercy Maj- 
la th a : Spanga, Pitely i Berencz skazani zo­
stali na karę śm ierci; po ogłoszeniu w yroku 
zgłosili oskarżeni rekurs.

Budapeszt 6 października. Tisza zawiado­
mił Izbę niższą o zwołaniu de'egacyj na dzień 
23 b. m. Iranyi motywuje wniosek w sprawie 
przesiedlania s ę Czangów. Helfy uzasadnia 
w dłuższem przemówieniu wniosek przeciwny 
projektowi rządowemu w sprawie kroackiej.

Berlin 6 października. Piroczanacz otrzymał 
order Czerwonego Orła I klasy.

Paryż 6 października. Naprężenie między 
Francyą a Hiszpanią w skutek dymisyi Thi- 
baudina zostało usunięte. Hiszpański ambasa­
dor nie wręczył wczoraj żadnej noty ministro­
wi spraw zagranicznych. Jako zastępców Thi- 
baudina wymieniają jenerałów Saussier’a, Cam- 
penon’a, Fevrier’a i Leval’a

Paryż  6 października. Dziennik urzędowy z 
powodu różnych pogłosek krążących o oświad­
czeniu Grevego wobec króla hiszpańskiego w 
zeszłą niedzielę, pisze, że jedynie  ajeneya 
H avasa powtórzyła oświadczenie to wiernie.

Paryż  6 października. „Republiąue Fran- 
caiseu zaprzecza, jakoby Anglia m iała zamiar 
dać inieyatyw ę do kongresu dla załatw ienia 
konfliktu między Francyą a Chinami.

Paryż 5 października. Wczorajsze ustne 
przedstawienia ambasadora hiszpańskiego ty ­
czyły się zaniechania tekstu przeciw demon­
strantom i nieogłaszauia śledztwa usprawie­
dliwienia się Grevy’ego w dzienniku urzędo­
wym. Z odpowiedzi ministra Challemel-Lacour 
wnosić można, że przyjdzie łatwo do porozu­
mienia.

P e te rsburg  6 października. „Journal de
St Petersbourg* zaprzecza pogłosce o areszto­
waniu wielu oficerów, wykryciu składów d y ­
namitu i o rzekomem powstaniu chłopów w 
południowej Rosyi. Chodziło tam tylko o za­
mordowanie pewnego adm inistratora dóbr i 
zrabowanie zegarmistrza.

Konstantynopol 6 października. Sułtan dziś 
przyjmować będzie na audyencyi DuffVrina. 
Ze strony urzędowej zapewniają, że Dufferin 
nie otrzymał szczegółowej misyi. Porta wy­
syła dziś ratyfikacyę ugody, względem połą­
czenia kolei tureckich z austro-węgierskiemi 
do Wiednia.

K urw a t«i«grat!uzn*> 2 6  6  p a ź d z io r .  I b 8 3 .
Wiedeń, 2 godss. so m. pop. 

papierowa austr. 78*5C. Kenta srebrna 79'—, 
Renta złota 99 .7 0 .6 %  W ęgierska 119 60. Losy z r, 
1860 132-25 Akeye bankn A astro - węgierskiego 
84X-—. Akeye kredytowe 291-80. Londyn 119 90. 
D ukat 6-66. Napoieondor 9 601/2- Lombardy 153 30., 
r,osy z roku 1864 167 25. Akeye kolei Karola Ludw. 
289 25. Akeye Lwow. Ozerniow. 166 60. Akeye kolei 
węg. północno- wschodn. 147 50. Akeye Anglo-Ban- 
ku 108 75. 6%  Oblig. indem galicyjsk. 98 50. Losy 
prem. węgierskie 113-—. Akeye kolei Koszycko Mo- 
gnm. 145-26. Akc. kolei półn. zachód, austr. 194 25. 
6% L isty zast. hipoteczne 101 75. Marki 68-70. Kuble 
papierowe 117 75. 4 *  K enta złota węgierska 87-40., 
6%  Austr. Renta pap nowa 92 90. Akeye 8iedm io- 
grodzkie 161*— .

SDObokienw. giełdy:

W ydawca i Odpowiedzialny &<}daktor:
E m i l  S z w a r c .

Artykuły w dziale 
chodzą od Redakcyi.

„Nadesłane* nie po-

N A D ES Ł A li E.____________ _
Bardzo często zdarza

„Gaz. Nar.* pisze o klubie ruskim, że od­
kąd przybył5 ks. K aczała i Antoniewicz, takie 
zajęli stanowisko, iż umiarkowanym narodow­
com ruskim stało się niemożliwem dalsze na­
leżenie do ruskiego klubu sejmowego, czego 
gorąco pragnęli.

Serbski prezes ministrów Christicz, który już 
zamknał skupczynę, był obecnym na ostatniem 
jej posiedzeniu, kiedy odczytywano sprawo­
zdanie wydziału sprawdzającego wybory, i 
wybierano kandydatów na prezydenta, przy- 
czem 6 radykalistów przeszło znaczną więk­
szością. Natychmiast potem zgromadziła się 
rada  ministrów i przedstawiła królowi Nesto- 
rowicza i Drenowacza na  prezydentów, któ 
rych król rzeczywiście m ianował, poczem

Telegramy „iiazeii K r a l i n l i i f .
Lwów 6 października (tel. pry w.) Na dzi- 

siejszem posiedztniu Sejmu dwa sprawozdania 
W ydziału krajowego tudzież trzy wnioski po­
słów : Romanowicza o ustawie policyi ognio­
wej, Merunowicza o zaprowadzenie trafik sol­
nych , Męcińskiego o ograniczeni0 liczby ta r ­
gów, przekazano komisyom. Następuje kilku­
godzinna dyskusya nad sprawdzeniem wyboru 
Iskrzyckiego. W ydział krajowy wnosi unie 
ważnienie wyboru Iskrzyckiego a powołanie 
Żurowskiego, Hausner przemawia za pono- 
wnem rozpisaniem wyboru, a Zawadzki imie­
niem środka wnosi przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem Wydziału. To samo 
wnoszą R usin i: Bereźnicki i Romańczuk. Za 
wnioskiem Wydziału przemawia Grocholski, 
Golejewsbi. Przy głosowaniu wniosek Zawadz­
kiego i towarzyszy upada, a wniosek W ydziału 
znaczną większością uchwalony. Następne po ­
siedzenie w poniedziałek.

Powszechne skargi
się słyszeć skarżących się ludzi: „Nie debrze 

i mi, nie mam apetytu, co mam począć?* —  
Należy użyć kilka PIGUŁEK SZWAJCARSKICH
aptekarza R. Brandta, a wszelka nieprawidło­
wość w narządach trawienia natychmiast usu­
niętą zostanie. Nabyć można w aptekach — 
pudełeczko po 7 0  centów. 311 1-

N A D E S Ł A N E
Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się 

w dzisiejszym numerze naszego pisma ogło­
szenie względem leku, wynalezionego przez 
słynnego lekarza włosów Dra Pinkasa, a zwa­
nego „Roborantium* (włos tworząca eseneya), 
który przy wypadaniu włosów, łysinie, braku 
porostu brody i siwieniu włosów nie do uwie­
rzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy 
jesteśmy od zamiaru sypania pochwał temu 
lekowi, na jakie zasługuje, lecz zwracamy 
uwagę Szan. Czytelników na to ogłoszenie i 
zalecamy próbę z tym  lekiem. W razie nie- 
skutkowania obowiązuje się ogłaszający zwrócić 
pieniądze bez oporu.



G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r .
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C. k . uprzyw ilejow ana fabryka b ie lizn y : jrj

§ IM I. Z B Z E T ^ E IR , X  S P Ó Ł K A
Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie  poleca swój w ielki skład bielizny dla 

Panów, Dam  i dzieci, zrobionej z najlepszego ga tunku  płótna i szyrtingu; także 
S wielki sk ład  płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w k a­
ri żdój jakości, po nadzw yczajnie nizkich cenach:

^  C e n n i k .
damskie w dosko-

V* tuzina złr.
] K ołnierzyki m ęskie 

nałym  gatunku 
1-20 do 1 60.

M ankiety m eskie i dam. za 6 p a r złr.
1-80 do 2.

'/a tu z in a  lnianych chustek do nosa C.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

'/a t u z in a  praw dz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50,
5 do 6.

*/a tu z in a  angiels. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, złr. 1 ,1 -20 do 3. 

1 s z t u k a  (37 łok. albo 23*/, metr.) do­
brego p łó tna lnianego złr. 6*60, 7*60,
9, 10 i 12.

1 s z t u k a  (37 łok. albo 2 3 '/ ,  m.) */t i */t
szlaskiego p łó tna złr. 19, 11*50, 12,
12*60, 13, 14 i 16.

1 S z tu k a  (63 ł. albo 39 m.) */i holend.
w eby  złr. 21,23, 26, 28 ,30 , 37,42  i 50. 

1 s z t u k a  (63 łok. albo 42 m.) */s * bL  
p ra w d z iw e g o  ru m b u rs k le g o  p łó tn a  
w na j lepszym  g a tu n k u  od złr. 22 do 60. 

1 tu z in  ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 s z t u k a  8/4 lnianego płótna na  6 prze­
ścieradeł bez  SZWU od złr. 15 do 21. 

S zyfon  na bieliznę m ęską 1 dam ską od 
c. 25 do 60 c. za metr.

S erw e ty  różnej wielkości od ®/ł do ,0/4 
>*/4 jak  najtan ie j, od 1*50, 2, 4 złr. 

G a rn i tu ry  ln iane  do nakrycia stołu na
6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł. 
3*50, 6, 7 do 60.

Koszule dam sk ie -
1*10, z haftem wzorów.

lub do zapinania na ram ieniu, złr. 
2*50 do 3*20.

Koszule w lep szy m  g a tu n k u  Z haftem 
rę c z n y m  złr. 3, 3*76, 4, 4*26 do 6.

W  najlepszym  gatunku  i różnych rodza­
jach  złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki  d am sk ie .
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, 

z haftowanemi szlarkam i złr. 1*80, 
2*10, 2*50 i 3.

Z barchan tu  gładkie złr. 1*60 i 1*75.
Haftowan. ozdobne albo okładane pika 

złr. 2*50 i 2*76.
Spó d n ice  d am sk ie .

Zwykłe od z łr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2*50 do 3*50,

Z haftow anem i wstawkami złr. 3*50, 
3*75, 4 i 6.

Ogony z wstawkam i lub bez wstawek 
złr. 4*50, 5, 6., 7*50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr. 2 i 
2*60.

Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
3*50 i 3.86.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1*50 

z wstawkam i haftów, od zł. 3*26 do 
3*50, z barchanu  gładkie złr. 1*20, 
1*75 i 1 90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr. 
2.90 i 3*20.

Koszule męzkie .
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewkam i złr. 1*60,
2, 2*50, 2*75 i 3.

Z dobrego p łó tna rum burskiego albo ho­
lend. złr. 2*80, 3*50 i 4.

Kalesony męzkie. _
Z angielskiej piki, wszeiktej w ielkości ni 

od złr. 1*25 do 1*40. Sf
dobrego cienkiego płót. od 1*60— 2*50.

i kolorowych, jako też  m ęzkich lij

iiiiiiiiiiii
I M I S  ZUPEŁNA

(z powodu ważnych interesów  familijnych 
w krótkim  czasie)

p o d  f i r m ą  E.  F I L I P O W I C Z
ul. Grodzka, L. 13, dom p. Schwarza: 

Poniżej  c e n  f a b ry c z n y c h  I
Skład wyrobów złotych i srebrnych, jakoto  
większy wybór chińskiego srebra, w n a j­
lepszym gatunku. 1645 9 0  2rmmjjm

Z szy fonu  złr. 
złr. 1*85.

Z dobrego h o le n d e rsk ie g o  albo rum bur­
skiego p łó tna z listwą na  przedzie

W ielki wybór pończoch dam skich białych 
skarpetek w różnych gatunkach i koloaach.

Za wszelki u  nas zakupiony tow ar ręczy  się, co się nie podoba, odbieram y, 
zam ieniam y albo  wypłacam y za to eMRowitą należytośó.

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdem u kupującem  . 
pewnośi ,  że nasza usługa jes t skorą i rzetelną, i źe nasze ceny są bez konkureucyi.

Z wysokim szacunkiem  
Filia . JSOi. B e y e r  i  B p ó ł k a  1583 3-

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw
w Krakowie ,  S uk ien n ice  Nr. 13 —  14. n a p rz e c iw  k o ś c io ła  P an n y  Maryi i

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. |n

^ 5 2 S Ł « ^ S H s a 5 H s a s a s a a s H s a s H s a s a s a 5 a 5 a 5 a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s i a ^

Płótno ling.
K ró tk a  trw a ło ść  p łó tn a  (w sku tek  

chem icznego  b lichow an ia) spow odo­
w a ła  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą  nazw ą m ate ry i p o s iad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a tańsze j o 60 
p ro cen t. P łó tn o  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń sz ą  m a te ry ą  n a  
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizny . N asz znak  
je s t  u rzędow o ochronionym , k to  go 
n a ś lad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp rz e d a je  nasz 
p o d p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu gośc i n a  k a lesony  i b ie ­
lizn ę  b a rd zo  trw a łą  . . z łr . 7*— 

1 sz tu k ę  88 centym , szerok. 
na  p ięk n e  k o szu le  m ęzkie  
i dam sk ie , w szelk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „ 8*50

1 sz tu k ę  175 centym , szerok .
15 m etr. d łu g o śc i na  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
de ł boz szw u . . . .  n 11*80

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . 
na  w ło sk ie  łóżka  . . . „ 12*80
Celem p r z e k o n a n i a  s ię  o g a tu n ­

ku, p r z e s y ł a m y  b e z p ła tn ie  p róbk i  
w s z y s tk ic h  g a tu n k ó w . 1582 2-

M  B e y er  i  Sp .
w  K r a k o w i e ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
naprzeciw  kościoła P anny  Maryi

§

K ażd y  nagniotek zg ru b ia łą
skórę i brodaw ki zniszczyć bez 
bólu m ożna w krótkim  czasie, 
pedzlu jącty lko chlubnie,uznanym , 
jedynie prawdziwym R a d la u e r ’a 
specyalnym  ś r e d k ie m  przeciw n a ­
gniotkom. F lakon  z pędzelkiem  
50 ct. — Tylko prawdziwy nabyć

m ożna w R a d la u e r ’s  Rothe  Apo-
th e k e  W  Poznaniu, zarazem  F abryce  jedynie 
prawdziwego R ad lauer’a wyskoku igliwiowe- 
go do oczyszczenia i odświeżenia pow ietrza 
w pokoju. F laszka  70 c t.; Rozpylacz 1 zlr. 
30 ct. ŚK LA D w Krakowie w aptece pod 
B arankiem ” p. W ik tora  R edyka. 1492 5 6

WIES
w  p o w i e c i e  T u r e k s k i m ,  g u -

bernii Kaliskiej —  2 7 0  m o r ­
gów  z a  1 6 .000  r s .  do sprze­
dania. 1579 3 ?

W iadom ość w A d m in is t ra -  
cyi „G aze ty  K rak o w sk ie j ."

W yborne o ryg inalne  1532 s-io

DALMATYHSKIE fINA
Największy slsład w mieście 
i piwnice transitowe

: e o C *  f

Sprzedaż 
w butelkach i beczuł­

kach po najtańszych cenach.

C o n r a d  K e n k ,  W ien  I .  B a llg asse  4.

O S Ł A B I E N I
którzy w skutek grzechów m łodości, sam o­
gwałtu itp. cierpią, wyleczeni zosta a zu­
pełnie p o d  g w a r a n c y ą  przez użycie na 
cały św iat słynnych starszego lekarza  szta 
bowego Dra  Miillera M l r a c u lo -p re p a ra  ów. 
Cena 3 złr. 10 cnt., z przesyłką o 25 cnt. 

w i ęcej.

Starszego Lekarza Sztab. Dra M iillera
Miraculo - Injection

i p igułk i  leczą bez niebezpieczeństw a i bez 
bólu każdy wyciek cewki m oczow ej, rze- 
rzączkę (b iała  wydzielinę) w kilku dniach. 
Cena I złr 60  c t ,  pocztą o 25 ct. więcej. 

W yłączne miejsce wyrobu i główny sk ład :
St. G eórgs-A potheke ,  Wien 5. Bez. Wim- 
m e rg a 8 s e  33, dokąd wszelkie listowne za­
mówienia adresow ać należy.

Skład w K R A K O W IE w aptece p. E. 
S to c k m a r a .  1391 3-6

Z gumy i pęcherza przyrządy
ty lk o  p raw d z iw e  I w g a tu n k u  f ra n c u s k im

(z ręko jm ia  jak o  nieszkodliw e) za tu z in  60 cnt., 2 złr., 3 złr., 4 złr., wysyła pod
dyskrecyą en gros & en detail

S. ERNST, Wien, I, Kantnerstrasse 45, Ecte ier Krngerstrasse,
uznane iako najtańsze i najdoskonalsze źródło odbioru w W iedniu . Dom kom isowy

tak że  w Paryżu. 1460 12-26

ACETERYN
C zajkow skiego, środek  n ieszk o d li­
wy a niezaw odny, niszczący od­
ciski, brodaw ki i g ru b e  skóry, 
k tó re  sm aru jąc  tym  p łynem  przez 
sześć dni za pom ocą pędzelka, 
odejm ują się  potem  z ła tw ością  
kosteczką. 1554 4-?

D ostać m ożna w ap tece  pod 
„G w iazdą" K . W iszniew skiego  
w K rakow ie. —  Cena 7 0  cnt.

^ Z H a - g a - z - y n  B r o n i  i  T o w a r ó w  

G - a l a n t e z r y j n y c ł i -

HOFELMAJER
w  K rakow ie  S uk ien n ice  Nr. 16

poleca na  sezon polow ania znaną powszechnie od la t 30 broń swą z trw ałości 
i celnych strzałów, jak o  to : kap8lÓwki pojed. od złr. 6*50., dubeltówki od złr. 10 
s y s te m u  L efaucheux  od złr. 20.; L a n c a s t e r  od złr. 30 i w iele innych systemów.! 
Rew olw ery  od złr. 4. P i s to l e ty  F lo b e r t  od złr. 4 ; s z t u ć c e  od złr. 8 i wszelkie 

P rz y b o ry  m yś l iw sk ie  najnow szych konstrukcyj. 1576 2-10

i .  M ając znaczny zapas hilz b e lg i jsk ich  kalib ru  12 i 16, obni-
U W o l J c l .  żyłem takow e do bajecznie niskiej ceny 100 sztuk złr. 1*60

T o w a ry  g a l a n t e r y jn e  Z fabryk angielskich, francuskich i krajow ych w wielkim 
w yborze: portm onetki, tytonierki, baty  na  konie, spinki, szczotki, grzebienie, 
necessery, k u fry , torby do p odróży , necessery dam skie o zd o b n e , album y, 

biżuterye damskie, kraw atki, p ra w d z iw a  w o d a  koloĆ8ka i t. p.

M i

Ta j e  m n e
choroby

leczę na podstawie najnowszego na­
ukowego badania, nawet w najroz­
paczliwszych wypadkach bez prze­
szkody w zatrudnieniu, również i 
złe skutki tajnych wybryków mło­
dzieńczych (Onanię), osłabienie ner­
wów i impotencyę. Pod najściślejszą 
dyskrecyą. —  Upraszam o dokładne 
opisanie choroby. 1586 2-?

Dr. B ella
członek Towarzystw naukowych itd. 

Paryż, 6, Place de la Nation, 6 .

llOstatni Tydzień!!
H IST O R Y C Z N E

l u z e m  i Panorama
Karola J. L ifk i

Stradorn, U lica Dietlowska, otw arte codzien-
nie od 9-ej godz. rano do 10-ej wieczorem, 
mieści w sobie tylko ciekawe dzieła sztuki. 
Z figur woskow ych, wykonanych w natu  
raluej wielkości, zasługu ją  na szczególniej 

sza u w ag ę :
Jan  III. Sob ie8k l ,  król Polski, oswobodzi, 

ciel W iednia  od Turków  12 w rześnia 1683, 
R y s z a rd  W a g n e r ,  sław ny kompozytor, 
Leon G am betta ,  najpopularniejszy  mąż 

ludu francuskiego 1688 3-
C a r  A le k s a n d e r  II. na  łożu śmierteluem, 

dzieło m istrzowskiej m echaniki i sztuki mo­
delowania.

Garfield, prezydent Stanów Zjednoczonych 
w Ameryce, i tegoż morderca Guitaeu.

Leon XIII. papież. Cesarz F r a n c i s z e k  Józef, 
cesarz W IL H E L M , car ALEASA NDER III , 
książę B18MARK, Am or i W enus i t. p.

D ruga  W y s ta w a
Zmiana obrazów, m iędzy którem i zasługują 

ua  szczególniejszą uw agę:
Z bom b a rd o w an ie  A le k s a n d ry !  przez woj­

ska angielskie dnia 11 lipea 1883 r.
S cen y  Z o k u p a c y i  Bośnii. Potyczki w Af­

ganistanie jakoteż  w m oskiew sko-tureckiej 
wojnie.

M iasta : Nowy Jork ,  Berl in , Neapol,  Kal­
k u ta ,  Je rozo l im a. — Prześladow anie chrze- 
ścian przez cesarza N erona itd., jako też  
wspaniały o b raz: MojŹe8Z z s t ę p u je  Z g óry  
S yna i  i wzywa błyskawice by uk arać  bał­
wochwalców,
Muzeum o t w a r t e  od 9 ra n o  do 10 w ieczó r .  

Wstęp tylko 10 cnt.

.w. a.
złożona w sądowym depozycie w 
Sam borze (G alicya), je s t  z wolnej 
ręk i za połow ę te j kwoty do od­
s tąp ien ia . — B liższych  wiadomości 
udzieli w łaściciel domu w K rak o - 

ul. F lo ry a ó sk a  17 .wie 1671 2 2

w  i e o  m  y l n e l

O
CC

Napowrót otrzym a pieniądze na­
tychm iast każdy, kom uby mój, 
1404 pewnie działający lek 10-10

ROBORANTIUM
( ś r o d e k  w y tw a rz a ją c y  b ro d ę )

był bezskutecznym . Równie na 
pewno skutkującym  je s t ten  lek 
przy łysinie i wypadaniu włosów.
Skutek po żilkakrotnem  silnem 
natarciu  poręcza się. — Rozsyłka 
w oryg. flaszkach po 1*50 i w 
próbnych flaszkach po 1 złr. u

J. G rolicha w B ern ie .
W  Krakowie u W. Redyka, apt. 
Tam że je s t do nabycia także praw ­
dziw a Grolicha „ K a r p a c k a  w oda
do u s t ” , w yrabiana z nader sku­
tecznych korzeni i ziół z K arpat 
Morawskich. — F lak o n  60 ct.

^  Ż a d n e  O a z n a t w o T y

§ ® i  « i,
i £  -  m
a ® i  -  J
N'iS— -2S N -  —
■ 2 I  N3Ł 5 “ 5

'g *  C ^
(3Jc- t03 T3 0  > '■

'2 ' °  a  ,3  °  a

® U «  f^  N  i

Kun jieiĘiij i w . wartość.
KraAÓw, dnia 7 października.

R uble pap. za 100 rs. , . , . .
Marki niem. za 100 marek . . . .
F ranki za 100 fr...........................................
Półim peryał  .............................................
D ukat w a ż n y ................................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
S rebrne kupony p łatne za 100 złr. ,

L is ty  zastawne i obligacye.
Obligacye indem n. gaUc. za 100 złr.
4 X  L . zast. T . kred  ziems. 1 0 0 złr.
1%  „ » s lIem * 100 *łr ł*
6#  *  n s » »
6 X  L . hip. 100 z łr...............................

L . hip. z \0 %  prem, 100 złr.
L. hip. 40 la t zwrotue 100 złr.

6 *  L . włościan, z dywid. 100 złr.
e j f ,  ,  * ,100 «łr*

7‘* kred. K rak. 36 lat zwr.
6 *  „ „ s 36 lat zwr.
7 *  * .  18 k t  «wr*

>> » „ 2 0  lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludw ika 210 złr.

„ Lwow.-Czem iow. 200 złr. 
banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 

r „ Gal. dla han. i prz. 200 złr. 
Imsy m. K rakowa 20 złr. .

„ m. Stanisławow a 20 złr. . .
5 *  Ł . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
4 >  T l  U V w i d  t w

o 5 

a*.
2.i
o B
s *e
3

płacą żądają

117 — 
67 75 
47 — 

9 66 
6 56 
1 60

98
88 60 
86  -  

98 50 
101  -  

100 -  
97 — 

100 —

97 _
98 — 

101 26 
100 60 
104 
288 
165 60 
300 —

18 -  
21 50 
98 75
“8

118 25
59 -  
48 — 

9 85 
6 70 
1 70

100 
91 iO 
88  -  

100 50 
103 -  
102 -  

99 60| 
102 
100  —  

100 -  

102 76 
102 60 
106 -  
291 -  
168 60 
305 —

20  -  

24 -  
100 60 
90

Wiedeń, dnia  5 października.

Obiigi długu państwa.

4*2 X  R enta pap. '0 0  złr.
4*2 %
4 *
5 *
‘X
6 *
5 *

sreb rn a  100 złr. . . .
złota 100 złr. . 
pap. 100 złr. . .
złota w .g ierska  100 złr. 
papierowa 100 z łr. , 
weg. (O stbahn) 10j|f pod.

Akcye bankowe.

A nglo-anstr. . . 
Boden-Credit . 
K redyt, dla h. i. p. 
Kredyt, węg. . 
Niższo Austr. . 
H ipoteczne galic. . 
Austro-w ęgierskio . 
U nionbank 
V erkehrbank  . 
B ankverein  
L anderbank  . .

120 złr. 
200 „ 
140 „
200 „ 
500 „
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „
100 „ 
200 „

Akcye kolei.

Albrechta , , ,
Alfbldzkie . . ,
E lżbiety . . .
Ferdynanda pótn. 
F rrnc . Józefa  . 
M nr-wokn-^ „leska

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 .  
900 .

p łacą  I żądają

78 65
79 — 
99 70
96 05 
87 35 
86 05
97

108 76 
209 — 
291 80 
289 75
855 —

341 — 
U l  — 
146 50 
106 10 
103 25

166 75
223 60 

2678 
201 60 

26 75

78 65
79 15 
99 86
96 20 
87 60 
86 20
97 60

109 25 
210  —  
<82 — 
290 25
860 -

842 -  
111 26 
147 -  
106 40 
103 76

167 25 
224 —

2683 
202  —  

27 2 ’.

Lwowsko-czerniow . . . 200 „
Aust. półn.-zachod. . 200 „
Południow o „ 200 „
Tram w aj. . . . 200 „
W ęg.-galic...............................  200 „
W ęg. półn.- wschód. . 200 „
W ęg. zachód. . . . .  200 „

Listy zastawne.

t>X Bodencredit . . . .  100 złr.
6 * ' „ 33 la t . . 100 „
5%  Anstro-węgierskie . . . .

Obiigi pierwszeństwa.

Albrechta . . . 300 złr. sr za 100
Alfbldzkie . . 200 „ „
Gratzkoflach. . . 160 „ „
E lżb iety  , 600 m arek z i 200 mrk. 

„ 400 „ za 200 mrk.
Ferd. półn...................................   . „

„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100
„ 1876 . . 100 zlr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 300 zlr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

Rudolfa . . . .  300 „ »
„ 1869 300 „ „

1872 300 „
8ieiimi„„rnS»V'» 900

p łaca  zadają

166 75
193 50 
152 60 
227 25 
161  -  

147 25 
164 50

100 60

95 60 
98 25 
98 50 

1(3 15 
107 30
105 — 
107 50
106 

98 70 
94 90
93 70
94 90 
94 60

100 40 
100 20 
100 20 
91 70

167 — 
193 76 
15 2 90 
227 50 
161 5 
147 71 
165 —

100 80

96 — 
98 7f 
98 75 

103 4 
107 60 
106 -  
107 65 
106 26
98 90 
96 30
99 20 
96 30 
95 -

100 7< 
100 40 
100 4' 
92 —

Papiery loteryjne.
3 X  Bodencredit . . . .  100 złr.

C is a ń s k ie ............................... 100 „
3%  Serbskie . . . . .  100 fr. 
3%' T ureckie . . . . .  400 „
6% Reg. D unaju  . . . .  100 złr. 
4 X  Żeglugi D unaju  . . . 100 „
4 *  T r y e s t ...............................100 „
4 X  T ryest . . . . .  60 „
4 X  1854 Losy . . . . 250 „
ł #  I860 Losy . . . .  600 „

n n r « . . .  100 „
Losy 1864 ..................................  100 „
Losy czerwonego K rzyża weg. — „
W ęgierskie . , _ , ‘ . 100 „
M. W i e d n i a ...............................10O „
K re d y to w e ..................................... 100 „
K lary  . . . ! . . .  40 „
M. Insbruku . . . . .  20  „
K e g l tw ic z ........................................ 10 „
M. Krakowa . . . . .  20 „
M. L ubiany . . . .  20 „
M. B u d y ........................................40 „
P a l f y ...............................................40 „
Czerwonego K rzyża . . • 40 „
Rudolfa  ................................. 10 „
S a l m ........................................   40 „
M. Salzburgu , . . . « 80 „
St. Genois . • • • 40 „
11. Stanisławów* • • • 20 „
W a ld s te in ............................ 20 „
W i„diszgriltz . . . . .  20 „
T,rv«v „.le-lUowo V Rodencred

płacą żądaja

97 50 98
109 35 109 65

82 20 32 60
22 20 22 60

114 60 116 —
109 _ 110 —
126 _ 127 60
63 50 64 60

1*20 — 120 CO
132 76 183 26
137 80 138 80
167 26 167 76

6 20 6 40
113 _ 113 *0
122 90 123 30
168 60 168 __
35 50 36 __
21 — 21 25
19 60 20 __
18 50 18 75
23 70 *23 _
41 __ 42 —
35 76 36 26
12 __ 12 27
18 60 19 —
61 _ 62 26
22 6 r 2-'* 25
47 75 48 26
23 50 24 —
76 50 27 25
39 50 40 £0
•»s — 25 —

D r a k  W ł .  L  A n o z y o a  i  S p y t k i ,


